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.Gazeta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
w e w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną“, „Rolnikiem i Przemysłowcem“ i Aniołem Stró­
żem“. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenygów 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  agencyacb, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.

Prawdą a Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od 

6-ciołamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  „ G a z e t a  O d a ń s k a “, G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,  
Yorstadtischer Graben 49.

W piątek Szkapi. NMP. Reinholda. 
W sobotę Aleksego i Gebharda. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 3 50 zachód 8 12

Dziś wschód księżyca 3 25 zachód 8 45

1 Uczmy dzieci nasze 
czytać, pisać i modlić 

l  się po polsku!

Nowy kanclerz,
i spowiedź p. Biilowa.___ 0

Kanclerz Bulów pożegnał się z ce­
sarzem w środę przed południem. Po­
żegnanie trwało około 20 minnt. Po 
nim przybył nowy kanclerz, którym 
został dotychczasowy podkanclerzy Beth- 
mann-Hollweg. Cesarz powitał go bardzo 
serdecznie i rozmawiał z nim przez trzy 
kwadranse.

Ze zmianą kanclerza nastąpiły rów­
nież zmiany ministrów. Ministrem o- 
światy został naczelny prezes prowincyi 
brandenburskiej T r o t t  zu S o l z ,  
ministrem handlu dotychczasowy mini­
ster skarbu państwowego S y d o w , 
ministrem Bpraw wewnętrznych dotych­
czasowy minister handlu D e 1 b r ii ck, 
ministrem skarbu państwowego dotych­
czasowy podsekretarz W e r m u t h ,  na­
czelnym prezesem Brandenburgii został 
dotychczasowy przyboczny sekretarz 
księcia Biilowa L o e b e 1, co jest świa­
dectwem, że p. Bulów rozszedł się w 
łaskach u cesarza.

Sam ks. Bulów otrzymał od cesarza 
order czarnego orła z brylantami, a 
oprócz tego odręczne pismo cesarskie, 
w którem cesarz powiada, że ciężko 
przychodzi mu rozstać się z nim i że 
go z urzędu kanclerskiego zwalnia na 
jego usilne życzenie. Powiedział dalej 
cesarz w swem piśmie, że z przepełnio­

nego wdzięcznością serca winien mu 
podziękować za poświęcenie, z jakiem 
pracował dla przodków jego, dla niego 
samego i dla ojczyzny. Prosi dalej 
Boga, ażeby po znojnej a pełnej obfi­
tych owoców pracy udzielił ma jeszcze 
jak najdłuższych lat niezamąconego 
żadną chmurką życia.

Jak piszą gazety, pragnął mieć 
cesarz innego kanclerza i ztąd przez 
tydzień zastanawiał się nad następcą 
p. Biilowa, zanim ostatecznie zatwier­
dził Bethmanna-Holłwega. Ulubieńcem 
cesarza jest hr. Wedel, teraźniejszy na­
miestnik Alzacyi i Lotaryngii, i tego 
upatrzył sobie cesarz na swego następcę, 
ten jednak przyjęcia urzędu kancler­
skiego stanowczo odmówił. Dalszymi 
kandydatami do urzędu kanclerskiego, 
upatrzonymi przez cesarza b y li: tera­
źniejszy minister marynarki Tirpitz, 
minister wojny Einem i pruski minister 
skarbu baron Rbeinbaben. Skończyło 
się jednak ostatecznie na Bethmann- 
Hollwegu, którego cesarzowi ks. Bulów 
gorąco zalecił. Z tego poznać można, 
że nowy kanclerz popierać będzie poli­
tykę swego poprzednika. Gazety cen­
trowe nie chciały go, zanim został kan­
clerzem zamianowany, za to gazety 
bloku dawniejszego, a więc gazety libe­
ralne i postępowe witają go szczerze. 
To jest najlepszy znak, że nowy kan­
clerz łask nowego bloku nie posiada. 
Pokazało się również, że cesarz niema 
do nowego bloku również jakoś zaufa­
nia, i że się na bratanie konserwatystów 
z centrowcami nie godzi. Ks. Bulów 
pomścił się więc jeszcze w ostatniej 
chwili na konserwatystach i centrow­
cach, przeprowadzając kanclerza, któ­
rego sobie oni, a przedewszystkiem cen­
trowcy, nie życzyli.

Ks. Bulów przyjmował we wtorek

na posłuchaniu naczelnego redaktora 
pisma „Hamburgischer Korrespondent“ , 
przed którym się wygadał o swej poli­
tyce i o przyczynach swego ustąpienia. 
Powiedział, że po odrzuceniu podatku 
od pozostałości spadkowej zamierzał po­
dziękować zaraz za urząd kanclerski, 
nie zrobił tego jedynie ze względu na 
cesarza. Przyznał dalej, że nie rozwią­
zał parlamentu jedynie z tego powodu, 
ponieważ przyszły parlament byłby 
daleko gorszy jeszcze. Składał by się 
bowiem e większości liberalno - socyali- 
stycznej, k t ó r a  b y  n i e  b y ł a  p a ń ­
s t w u  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  
500 m i l i o n ó w  m a r e k  n o w y c h  
p o d a t k ó w  p r z y z n a ł a .

O s k u t k a c h  s w e j  p o l i t y k i  
w obec polaków, socyalistów i innych 
niemieckich narodowości wywnętrzył 
się ks. Bulów do naczelnego redaktora 
pisma hamburskiego w następujący 
sposób :

Soeyaliśei, jak to ostatnie wybory 
do parlamentu wykazały, zaczęli się 
liczebnie cofać, co było najlepszym zna­
kiem, że socyalizm można skutecznie 
zwalczać i b e z  w y j ą t k o w y c h  
p r a w  państwowych i p o l i c y j n y c h .  
Posłów ubyło prawie połowę, a głosów 
przybyło im daleko mniej, aniżeli da­
wniej.

A n t y p o l s k a  polityka okazała się 
zwłaszcza w  ostatnim czasie jak to stwier­
dzili naczelni prezesi Poznańskiego i Prus 
Zachodnich, skuteczną.

W e l f o w i e ,  to jest hanowerczycy, 
którzy dążą do odbudowania królestwa 
hanowerskiego, — mówił dalej ks. Biilow 
— potracili podczas ostatnich wyborów 
prawie wszystkich swych dotychczaso­
wych posłów, co także świadczy o sku­
teczności jego polityki.

K o n s e r w a t y s t ó w  i i c h  obe-

c n ą  p o l i t y k ę  potępił Bulów jak 
najostrzej. Gniewa go przedewszyst­
kiem, że blok rozbili głównie z obawy 
ulepszenia regulaminu wyborczego do 
sejmu pruskiego. To bowiem tern wię­
cej rozsierdzi naród praski, obarczony 
setkami milionów nowych podatków, a 
soeyaliśei wyzyskają to położenie, ażeby 
agitować za zdruzgotaniem tego prawa, 
które popiera jeno wybór szkodników 
narodu, a którzy podatki ze siebie spy­
chają na barki ludu ubogiego. Jeżeli 
konserwatyści się nie poprawią, naten­
czas pędzić będą naród niemiecki na 
zgubę.

O n o w y m  k u l t u r k a m f i e  
ks. Bulów nie ipyślał. (No, n o ! dla 
parady bloku nie stworzył, jeno na to, 
ażeby po odsunięciu centrum od rządów 
ragować katolickiego ducha w kraju. 
A to gorszy kulturkamf od tego, jaki 
prowadził Bismarck. Red.)
Ż e  p o l a c y  z w a l i l i  k a n c l e r z a ,  
przyznał p. Bulów i dodał, że śmie- 
sznem jest twierdzenie, jakoby Koło 
Polskie pracowało przy uchwalaniu po­
datków jedynie dla debra krajn. Po­
lakom zależało przedewszystkiem na 
zwaleniu kanclerza. (To nieprawda! 
Koło Polskie postanowiło pracować dla 
dobra kraju, ażeby swymi głosami 
udaremnić szkodliwe prawa i podatki 
i to tak dobrze przez wzgląd na dobro 
własnego spółeczeństwa, jak i kraju. 
Że zaś przy tej okazyi dopomogło zwa­
lić znienawidzonego przez siebie kancle­
rza, to im chyba taki mądry polityk 
jak Bulów za złe poczytywać nie po­
winien. On w jego miejscu też inaczej 
by nie zrobił. Red.)

„O d ł a s k i  p o l s k i e j  p a r t y i  
zależeć nie chciałem i nie mogłem, i 
nie mogłem pracować z większością, w

Tajemnice dworu sułtaAskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
— Czy Zora-bej, jest z księciem w 

zmowie ? . . .  — Czy on przyprowadził 
księcia ?

— Nie, książę odwiedził Zora-beja, 
gdyż prawdopodobnie miał nadzieję, że 
się od niego dowie, gdzie przebywa mały 
książę Saladyn!

— Do czego to przebranie ? Co zna­
czy ta maskarada ! — zawołała sułtanka 
Walida — czy chcą ze mnie żartować 
lub też zmawiać się ze służbą ? Książę 
może przecież bez takiego środka pa­
łac swój opuścić, do czego więc to prze­
branie ?

Muszyr Izzet skłonił się wzruszając 
poważnie ramionami.

— Trzeba natychmiast księcia i jego 
otoczenie zaprosić, by udali się do róża­
nego kiosku — rozkazała eesarzowa- 
matka. — Najjaśniejszy sułtan sam 
następnie powie, jak dalej się postąpi!

Było to po prostu aresztowanie. Izzet 
skłonił się po raz drngi.

— Rozkaz Waszej Wysokości zosta­
nie natychmiast wykonany — rzekł 
uniżonym tonem.

— Idź i donieś mi, jak tylko książę 
i»jego otoczenie znajdą się w kiosku 
różanym! — rozkazała sułtanka Wa­
lida — poczem zaraz opuszczę seraj I...

Tymczasem trzeba wejścia do kiosku 
obstawić wartą, jak tego wymaga god­
ność księcia ! Wykonaj mój rokaz !

Muszyr poszedł i zaraz, jak to już 
widzieliśmy, zawiadomił pełniącego 
służbę oficera, by księcia, Zora-beja i 
służącego poprosił by udali się za nim 
do różanego kioskn, leżącego po za 
ogrodami seraju. Jest to stary, ustron­
ny i nie pozorny budynek, który wcale 
nie zasługuje na nazwę kiosku różanego. 
Myślałby ktoś, że to jest jakiś piękny 
dom w malowniczem położeniu i oto­
czony różami; tymczasem nic się tam 
podobnego nie znajdzie ! Nazwa chyba 
ztąd pochodzi, że niedaleko ztamtąd 
rośnie dziko kilka krzewów różanych.

Sam kiosk jest to po prostu domek 
w ogrodzie, który w ostatnich czasach 
bezużytecznie stał pustkami. Jest to 
pozostałość z owych czasów, kiedy żony 
sułtana często w tym ogrodzie bywały 
i w jednym z kiosków piły kawę, pa­
liły tytoń i nudziły się. Kiosk różany 
jeszcze niedawno zajmowany był przez 
część dworu cesarzowej-matki; teraz 
jednak dwór ten przeniesiony został 
do jej letniego pałacu w Czeraganie.

Jak tylko muszyr Izzet zawiadomił, 
że rozkaz jej został wykonany, opuściła 
seraj i udała się wprost do Beglerbeg, 
do sułtana.

Kiedy książę Mnrad, Zora-bej i słu­
żący Heszam prowadzeni byli przez 
kurytarze seraju i dziedzińce ogrodu, 
z jednego z pokoi przypadkowo zobaczył

Szeik-ul-Islam, który widocznie miał 
jakiś interes w seraju, że prowadzą 
wzmiankowane osoby. Kazał zaraz za­
wołać do siebie dowódzcę Kapidżów.

Muhammed-bej padł na kolana przed 
głową wszystkich prawowiernych.

— Jakże dawno nie spotkała mnie 
łaska, bym mógł stanąć przed twoim 
obliczem, potężny i mądry Mansurze- 
Effendi — rzekł.

Szeik-ul-Islam kazał mu powstać i 
przystąpić do niego do okna, które wy­
chodziło na wewnętrzny dziedziniec. Właś­
nie przy zmroku wieczornym przecho­
dzili przez takowy trzej aresztowani.

— Kto są owe osoby wojskowe, 
które tam prowadzi Kapidżi-basza ? — 
zapytał.

— Basza, idący naprzód, jest to nie 
kto inny, tylko przebrany książę Mnrad, 
wielki i potężny Baba-Mansurze!

— Co, książę ?
— Na brodę proroka! Ostatni jest 

służący księcia, Heszam, a drugi z kolei 
jest jeden z owych, którzy twój pułk 
nagłem wystąpieniem splamili, wszech­
potężny Baba-Mansurze!

— Pułk Kapidżów 1 O tern mi je­
szcze nie meldowałeś Mahummedzie- 
beju !

— Nie miałem szęzęścia jeszcze od 
owego dnia mieć posłuchania u ciebie, 
panie!

— Jakże mogli oni wystąpić z pułku? 
Kto im dał pozwolenie na taki krok 
niesłychany ?

— Sam Najjaśniejszy sułtan!
— I któż są ci trzej waryaci?
— Zora-bej, Hassan-bej i Sadi-basza!
— Czy ostatni przez ciebie nazywa­

ny nie jest polecony nam przez księżnę 
Roszanę!

— Tak mądry i wszechpotężny Ba­
ba-Mansurze ! Sadi przez rozkaz sułtana 
został jako Bej wraz z Zorą przenie­
siony do pułku baszy-bużuków!

— A trzeci ?
— Trzeci z tych trzech, ściśle zwią­

zanych przyjaźnią, towarzyszy, Hassan- 
bej, został mianowany adjutantem księ­
cia Jussuff-Izzedyna — odpowiedział 
Muhammed-Bej z odcieniem nienawiści 
i oburzenia — zwrócili się do sułtana 
z prośbą o przeniesienie! Podobna hań­
ba nigdy jeszcze nie spotkała twego 
pułku, wszechpotężny Mansurze-Effendi, 
gdyby mi wolno było objawić myśl 
moją, która mnie dręczy dniem i nocą, 
powiedziałbym, ukarz owych zuchwal­
ców za tę hańbę, masz w swoim ręku 
władzę do tego!...

— Słusznie cię to oburza, Muham- 
medzie-beju, również i dla mnie nie 
jest to obojętne, gdyż dotąd zawsze 
wyróżnieni uważali sobie jako zaszczyt 
i łaskę, jeźli mogli należeć do pułku 
Kapidżów — rzekł Szeik-ul-Islam.

— Ukarz, dotknij tych niegodziwców 
swoim gniewem, mądry i potężny Baba- 
Mansurze, lub też zdaj to na mnie, po­
zwól mnie tych trzeeh przyjaciół ukarać!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



rej partya polska taką rolę odgry- 
a“ . Tak dosłownie powiedział p. Bil­

lów. (Nie chciał i nie mógł, bo wie­
dział, że jak gnębił centrowców i pola­
ków, tak byliby jego gnębili. Na lepsze 
postępowanie nie zasłużył. Red.) 
W z m a g a j ą c e g o  s i ę  d o b r o b y t u  
po zwalczeniu przeciwności i niebezpie­
czeństw w nieugiętej sile życzył p. Bib 
Iow narodowi niemieckiemu, ażeby za­
chował dotychczasowe swe stanowisko 
światowe.

Zakładajcie Towarzystwa!
Wskutek nowego prawa o zebraniach 

i stowarzyszeniach zakazali nam urzą­
dzania wieców w powiatach, nie liczą­
cych spełna 60 procent polskiej ludno­
ści. Za to zamknięte Towarzystwa mają 
większe swobody, bo są wolne od 
nadzoru policyjnego. Pomimo tych 
ułatwień panuje w naszem polskiem 
Społeczeństwie ospałość. Nie skarżymy 
się tu na lud polski, ale na jego prze­
wodników. Lud polski dąży ze siłą 
wprost żywiołową do oświaty za pomo­
cą gazet i Towarzystw polskich, cóż, 
kiedy mu brak przewodników. Gdzie 
kapłan lub redaktor nie zajrzy, tam 
towarzystwo się nie rozwija, bo brak 
innych przewodników. Skargi, jakoby 
ludzie do Towarzystw się nie garnęli, 
są niesłuszne, za to słuszne są skargi, 
że inteligencya nasza z małymi wyjąt­
kami zgoła nic dla życia społecznego 
nie robi. Nie pokazuje się tam ani 
lekarz, ani adwokat, ani kupiec, ani 
ktokolwiek inny. Jest pod tym wzglę­
dem dużo chwalebnych wyjątków, ale 
ogół jest obojętny.
i*- Przyczyna tego smutnego objawu 
nie leży w braku złej woli naszych 
wykształceńszych klas, ale w smutnych 
naszych stosunkach i w braku zdrowej 
politycznej oświaty. Wielka część pro­
boszczów i wikarych nie działa nic dla 
Towarzystw, ponieważ przy obejmowa­
niu probostwa polskiego musi polski 
kapłan składać przyrzeczenie, że nie 
będzie pracował w duchu „narodowo- 
polskim“ . Czy to jest ogólnie przyjętą 
w Pelplinie zasadą, nie zdołaliśmy 
stwierdzić, prawdą jednak jest, — bo
0 tern wiemy z kół duchowieństwa — 
że takie wymagania do proboszczów 
władza biskupia stawia. Pewna część 
kapłanów w obawie, ażeby nie pozostać 
do zgonu na wikaryjce, lub nie pójść 
na jakie wygnanowo, godzi się milczą­
co na te żądania, zastawiając się po­
słuszeństwem wobec władzy biskupiej. 
Naszem zdaniem kapłan polski takich 
przyrzeczeń dawać nie powinien, bo 
interes Kościoła św. wymaga od niego 
pracy dla swych owieczek poza Domem 
Bożym. Działa więc wbrew tym inte­
resom, skoro takie ¡przyrzeczenia daje, 
a lepiej mu pozostać wieczystym wika­
rym lub pójść na jakie piaski branden­
burskie, aniżeli wbrew własnemu sercu 
poświęcać żywotne interesy Kościoła 
św. po za Domem Bożym. Lud polski 
ma prawo domagać się od swego ka­
płana pracy społecznej, wie o tern do­
brze kapłan choćby już tylko z ency­
kliki Ojca św., śp. Leona XIII, który 
ze względu na niebezpieczeństwa, czy­
hające w obecnym czasie ze strony naj­
rozmaitszych świeckich proroków, poło­
żył biskupom i duchowieństwu na serce, 
ażeby było ludowi katolickiemu prze­
wodnikiem 'i po za Kościołem, o ile to 
jest niezbędne do zachowania mu wiary
1 religijności. Prądowi ustępstw dla 
obecnej polityki rządu pruskiego, który 
owiewa — pożal się Boże — coraz to 
więcej naszych biskupów i księży nie­
mieckich, powinno się duchowieństwo pol­
skie opierać, bo i n a c z e j  r o z p o c z ­
n i e  s i ę  m i ę d z y  p o l s k i e m  d u ­
c h o w i e ń s t w e m  a o w i e c z k a m i  
r o z d ź w i ę k .  Już teraz poczyna się 
miejscami rozluźniać wzajemny łącznik 
miłości.

Ten i ów proboszcz uniewinnia bez­
czynność swą dla pracy około dobra 
ludu tem, że to praca bezowocna, bo 
Towarzystwa polskie dla braku popar­
cia nie mają dosyć życia w sobie. 
Takiego tłomaczenia żaden kapłan udo­
wodnić nie zdoła, a każdy nawet pro­
staczek pobije go, gdy mu zwróci uwa­
gę na powodzenie niemieckich katolic­
kich Towarzystw, które stoją prawie 
wyłącznie duchowieństwem. Rzadko ma 
tam świecka jednostka odczyt lub wy­
kład. Niejeden zaś z teraźniejszych ka­
płanów polskich, którzy się zastawiają 
niby brakiem życia w polskich Towa­

rzystwach, pracował jako wikary w po­
dobnych. Towarzystwach niemieckich. 
Gdzie kapłan się polskiem Towarzy­
stwem zajmuje, tam też ono kwitnie. 
Owe nieszczęsne przyrzeczenia przy 
obejmowaniu probostwa są w y ł ą c z ­
ną  i j e d y n ą  przyczyną, która po­
szczególnych polskich księży odsuwa 
od pracy społecznej i tworzy ciemną 
chmurę pomiędzy nimi a parafianami.

Wzorem proboszczów powinni postę­
pować i księża wikarzy. „Nie mogę 
zajmować się polskiem Towarzystwem, 
bo ks. prób. sobie tego nie życzy“ , tak 
mówi jeden. „Nie mogę, bo sobie ze­
psuję przyszłość, a lepiej poczekać do 
chwili, gdy zostanę proboszczem. Wte­
dy będę miał wolne ręce“ , mówi drugi 
wikary. „Nie mogę, bo mam nazbyt 
pracy kapłańskiej“ , mówi trzeci. Tym­
czasem żaden z nich mało kogo prze­
kona, bo to wszystko nie są powody 
przekonywające. Jeżeli polski wikary 
— co z przykrością podnieść należy — 
ma czasu dość do pracy po niemieckich 
„ferajnach“ , natenczas znajdzie chwilę 
wolną i dla polskiego Towarzystwa, 
byle tylko chciał. Prawdą jest, że wro­
ta polskich Towarzystw są dla wika­
rych polskich zagrodzone rozporządze­
niami władz biskupich, które wprost 
zakazują im bywać na polskich zebra­
niach, jak gdyby ten lud polski z całą 
swą obroną swego języka i swej naro­
dowości był zapowietrzony. Wprost po­
niżające są te rozporządzenia Władzy 
duchownej dla niej samej, bo ona wy­
sługuje się tu władzom świeckim kosz­
tem spraw Bożych, które polityki nie 
znają.

Lekaiz, adwokat, kupiec i inni wy­
mawiają się znowu, że pracując dla 
sprawy polskiej, stracą poparci© niem- 
ców. Hakatyści każą ich natychmiast 
bojkotować. Jest tu spora doza słusz­
ności, ale dla wyjątków. Przeważna 
część naszej inteligencyi siedzi wśród 
polskiego ludu, i ten lud polski daje 
jej utrzymanie, a chociaż mają tego 
łub owego niemca za odbiorcę, to go w 
danym razie mogą bez krzywdy dla 
własnej kieszeni stracić. Zresztą ów 
niemiec nie popiera polaków dla tego, 
że się usuwają od pracy publicznej, 
jeno dla osobistych zalet polaka, albo 
z powodu jego dzielności. Uniewinnia­
nie się utratą niemieckiej klienteli jest 
tylko w b a r d z o  r z a d k i c h  wypad­
kach uzasadnieniem i da się zastóso- 
wać chyba do tych jednostek, które 
żyją z chleba urzędniczego, lub z jakich 
spółek niemieckich. Bo zresztą, czy kto 
adwokat, czy lekarz, czy kupiec, bywa 
bojkotowany ze strony inteligencyi nie­
mieckiej dla tego samego, że jest pola­
kiem. Jeżeli zatem w pracy społecz­
nej udziału nie bierze, to chyba z wy­
gody lub braku dobrych chęci. Znamy 
zaś dzielnych pracowników społecznych 
w postaci adwokatów i lekarzy, którzy 
mają wprost świetną praktykę niemiec­
ką, tak jakoby im Pan Bóg błogosła­
wił przychówkiem niemieckim, że pra­
cują dla ludu polskiego.

Te właśnie powody, powyżej przy­
toczone, są przyczyną, że nasze polskie 
Towarzystwa chorują przeważnie na 
suchoty. Nie będzie lepiej, dopóki poj­
mowanie obowiązków w kołach naszej 
inteligencyi się nie zmieni.

Podwójne poświęcenie chorągwi Tow arzystw a 
Ludowego i Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 

w  L u b is z e w ie .
Lubiszewo jest znane jako starożytna 

osada i siedziba księcia Sambora po­
morskiego, żyjącego i panującego 600 
lat temu. Posiadało podówczas wielki 
zamek, jako też osadę zakonników św. 
Jana, dalej port dla statków handlo­
wych. Główny trakt handlowy z Gnie­
wu do Gdańska wiódł również przez 
Lubiszewo, którym kupcy i handlarze 
z Królestwa Polskiego, jako też z głębi 
Rosyi odstawiali swe płody i towary 
do Gdańska. Wskutek rozlicznych wo­
jen ze Szwedami i gdańszczanami zo­
stało Lubiszewo kilkakrotnie zrównane 
ze ziemią, tak że ze zamku i z innych 
wspaniałych budowli kamień na ka­
mieniu nie pozostał. Jedynie stary, 
czcigodny kościół ostał się w części, 
i został później zupełnie odrestaurowa­
ny. Takowy jest jednym z najstarszych 
Domów Bożych prowincyi. Lubiszewo 
jest również słynnem miejscem piel­
grzymek i łask. W połowie ubiegłego 
stulecia pielgrzymowały tamdotąd ty­
siące wiernych wśród wspaniałych pro- 
cesyi z najdalszych nawet stron, ażeby

na tem miejscu słynącem łaskami, doz­
nać miłosierdzia Bożego przed cudow­
nym obrazem Trójcy świętej. Wielki 
ten obraz przechował się w lubiszew- 
skim kościele do dnia dzisiejszego, 
i stanowi cenną dlań pamiątkę. Z chwilą 
wybuchu i zaognienia się kulturkamfu 
straciło Lubiszewo jako miejsce, łaska­
mi słynące, prawie zupełnie znaczenie 
swe. Za polskich czasów był kościół 
lubiszewski codziennie zapełniony wier­
nymi. Starszyzna szlachecka, jak 
Piwniccy itd. z Małżewa i Stanisławia, 
pozwalali pachołkom przystawać z;koń- 
mi i pługiem przed kościołem, ażeby 
czeladzi dać okazyę do brania udziału 
w rannej mszy świętej. Teraźniejsza 
starszyzna okoliczna składa się ze sa­
mych niemeów i na dobitkę najzago­
rzalszych hakatystów, którzy wysilają 
się na szerzenie niemczyzny, przedew- 
szystkiem z pomocą osiedlania niem- 
ców. Majątek rycerski Małżewo nabyła 
przed niedawnym czasem komisya ko- 
lonizacyjna, i rozparcelowała pomiędzy 
kolonistów. Lubiszewo trzyma się je­
dnak dzielnie. Polskość wzmocniła się 
nawet w stopnie pocieszającym. Mała 
ta osada posiada bowiem już teraz trzy 
polsko - katolickie towarzystwa i to : 
„Towarzystwo Ludowe“ , Kółko śpie­
wackie „Lutnię“ i filię zjednoczenia za­
wodowego polskiego, wszystkie trzy 
stowarzyszenia rozwijają zaś porączko- 
wą działalność. Wielki zasługi około 
parafiii naszej ma wielce kochany i 
czczony ks. proboszcz Mańkowski. Pra­
cuje on nietylko gorliwie we winnicy 
Pańskiej, ale roztacza błogą działalność 
po za kościołem, to też nie dziw, że 
owieczki jego duchowne miłują go z 
prawdziwie dziecięcem przywiązaniem 
jako ojca prawdziwego. Dumni jeste­
śmy z naszych trzech towarzystw i z 
naszego ukochanego duszpasterza, któ­
ry z niezmordowaną i pełną poświęce­
nia gorliwością dla nas pracuje, byle 
mu żadna z owieczek na bezdroża .nie 
weszła. Pracuje bez rozgłosu przed 
obliczem Pana i Mistrza Swego, a pra­
cuje we dnie i w noey. O każdej porze 
dnia i o każdej godzinie spieszy z po­
mocą i radą, gdzie tego wymaga dobro 
duchowne. Dzieli z nami radość i smu­
tek, i nie opuszeza nas w obieży, gdy 
złość hakatystyezna pragnie zdusić i 
stłumić pracę naszą. Gminy w sąsiedz­
twie, jak Miłobądz, Godziszewo, a już 
najwięcej Trąbki zazdroszczą nam na­
szego duszpasterza. Dla czego f ' No 
toć *to każdy chyba odgadnie. Nasi 
bracia polacy z wymienionych gmin i 
parafii życzyliby sobie ze serca całego 
również takich towarzystw, jakie my 
posiadamy. Biedni ci nasi współwiercy 
bywają jednak w to miejsce uszczęśli­
wiani niemieckimi towarzystwami ro- 
botniczemi i jakimiś tam „folksferaj- 
nami“ . W  Mitobądzu naprzykład, p o ­
m i m o  że  t a m t e j s i  p a r a f i a ­
n i e  s ą  p r a w i e  b e z  w y j ą t k u  
p o l a c y ,  z a m i e r z a  ks.  p r o ­
b o s z c z  B a r a n o w s k i ,  n i e m i e c  
z p o l s k i e m  n a z w i s k i e m ,  z a ­
ł o ż y  ó 1 s i e r p n i a  w t a m t e j ­
s z e j  s z k o l e  n i e m i e c k i  „A r - 
b e i t e r f e r a j  n.“ A więc w ślady 
ks. proboszcza Herbsta wstępuje już 
nawet ks. prób. Baranowski. \ J a k ż e  
t u n i e  ż a l i ć  s i ę  na  g ó r m a n i -  
z a c y ę  p r z e z  K o ś c i ó ł ?  No, a 
dopiero we Wielkich Trąbkach, rezy- 
dencyi o b e r - g e r m  a n i z a t o r a  
P r u s  Z a c h o d n i c h  ks.  p r o b o ­
s z c z a  H e r b s t a  — jak tam może 
dopiero wyglądać 1 Chyba sobie to 
każdy wyobrazi, który czytał o proce­
sie w Gdańsku, w którym ks. prób. 
Herbst z dumą zaprezentował się jako 
„eeht deutscher Mann“ , który „niem- 
cem się urodził, zawsze niemcem w 
każdym calu pozostać pragnie, i t y l ­
k o  n i e m c z y z n ę w e W i e 1 k i c h 
T r ą b k a c h  s z e r z y ć  p r a g n i e .  
W tych Trąbkach bracia nasi polscy 
walczą o swą polską narodowość na 
śmierć i życie. Ks. proboszcz Herbst 
założył tam już niemiecki „Arbeiter- 
ferajn“ , który składa się oczywiście 
prawie ze samych polaków. P o m i ­
mo  to z a m i e r z a j ą  s o b i e  t a m  
b r a c i a  n a s i  u t w o r z y ć  p o l ­
s k i e  s t o w a r z y s z e n i e .  Słychać, 
że pan Jan Duszyński, przewodniczący 
„zjednoczenia zawodowego“ z Lubisze- 
wa, wdrożył już odpowiednie kroki. 
Parafianie ze Subków ubolewają rów­
nież nad tem, że nie mają żadnego 
polskiego stowarzyszenia. Żalą się, że 
przezacny ich duszpasterz, ks. dziekan

J

i

'À

Thokarski, tak gorliwy o służbę Bożą, 
nie może zdobyć się na założenie pol­
skiego towarzystwa. Takie same skar­
gi wytaczają parafianie z Godziszewa 
na ks. proboszcza Maternickiego.

Przystępujemy teraz do poświęcenia 
chorągwi. „Towarzystwo Ludowe“ i 
„Zjednoczenie Zawodowe Polskie“ ob­
chodziły uroczystość poświęcenia cho­
rągwi. Już na tydzień przedtem goto­
wali się mieszkańcy wioski do godnegi 
obchodzenia tej uroczystości. W piątek 
po obiedzie otwarły się upusty niebie­
skie, i padało bez przerwy w piątek, 
przez całą następnie sobotę, a nawet 
w niedzielę nad ranem. Posępne, oło­
wiane chmury pokrywały jeszcze do 
godziny 9 firmament. Powoli jednak 
promienie słoneczne przedarły się przez 
osłonę chmur i złotawymi pasami po­
częły otulać ziemię. Trwożliwe serca 
parafian poczęły się napełniać nadzieją 
i piersi poczęły raźniej oddychać, im 
pewniejsze było przekonanie, że pogo­
da się ustali.

Rączo zabrano się do przystrajania 
sali i ogrodu gospody „pod księciem 
Samborem“ . Przewodniczący „Zjedno­
czenia“ , p. Duszyński, urządził nad do­
mem swym bramę tryumfalną z napi­
sem „Witamy“, to samo uczynił prze­
wodniczący „Towarzystwa Ludowego“ 
p. Libiszewski. W środku wsi przy 
samej Bożejmęce ustawiono główną 
bramę tryumfalną z napisem „Błogo­
sław Boże“ . Bożąmękę przybrano uro­
czyście w girlandy z chojny. O 3 go-,ł(_  
dżinie po obiedzie zebrali się członko- ” 1
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wie odnośnych towarzystw ńa sali „pod 
księciem Samborem“ celem odebrania 
chorągwi. Przy dźwiękach kapeli ruszył 
pochód do mieszkania przewodniczące­
go „Zjednoczenia“ , pana Duszyńskiego. 
Tenże doręczył chorągiew przy stósow- 
nem przemówieniu chorążemu, i pochód 
ruszył w dalszą drogę do przewodni­
czącego „Towarzystwa Ludowego“ p. 
Libiszewskiego po chorągiew. Pochód 
ruszył następnie przy śpiewie pieśni 
„Kto się w opiekę“ do kościoła, z któ­
rego wieży powiewała majestatycznie 
chorągiew. Chorągwie ustawiono przed 
głównym ołtarzem.

Po nieszporach, na których do śpie­
wu przygrywała kapela, wygłosił ks. 
proboszcz Mańkowski wzniosłą przemo­
wę, która na uczestnikach wywarła po­
tężne wrażenie. Czcigodny mówca 
wskazał na chorągiew, która po jednej 
stronie nosi wizerunek św. Józefa, po 
drugiej godła zawodów mularskiego i 
ciesielskiego, jako na wzór ciągłej pra­
cy i prawdziwie katolickiego życia tak­
że po za kościołem i rodziną. Chorą­
giew „Towarzystwa Ludowego“ wybrała 
sobie za godło wizerunek Matki Bozkiej 
Ostrobramskiej, która za członków 
„Towarzystwa Ludowego“ będzie orę­
downiczką w niebie. Przy końcu na­
stąpił akt poświęcenia. Po odśpiewa­
niu pieśni „Serdeczna Matko“ ruszył 
pochód obok plebanii w dłuż wsi do lo­
kalu i do ogrodu. Rozpoczął się kon­
cert, podczas którego Kółko śpiewu 
„Lutnia“ odśpiewało po raz pierwszy 
od chwili swego założenia kilka pieśni 
pod kierownictwem ks. proboszcza. Pan 
Struszyński w serdecznych słowach po­
dziękował ks. prób. Mańkowskiemu za 
jego działalność pełną poświęcenia we 
wszystkich trzech towarzystwach, po­
czerń wzniósł na jego cześć okrzyk: 
„Niecb żyje“ . Ks. prób. Mańkowski w 
podziękowianiu wziósł okrzyk na po­
myślność wszystkich trzech towarzystw. 
Pan Leon Szczodrowski wzniósł okrzyk 
na cześć Ojca św., pan Franciszek 
Szczodrowski na członków towarzystwa. 
Dzieci rzucały kostki o placki i zabaw­
ki. Na sali widniał piękny transpa­
rent z napisem „Jednością silni“ . Przy 
powszechnej ochoczości bawiła się mło­
dzież przy wesołych pląsach do poran­
ku. Cieszyliśmy się z obecności przed­
stawicieli dwóch towarzystw tczewskich, 
szkoda jeno, że ich było niewielu. By­
liby się pokrzepili na duchu z okazyi 
bojkotu karczmarzy tczewskich, którzy 
im sal odmawiają.

■A

Sprawy polskie.
* Parlament niemiecki przyjął bez dys- 

kusyi petycyę Zjednoczenia Zawodowe­
go Polskiego, aby na z e b r a n i a c h  
Z j e d n o c z e n i a  w o l n o  b y ł o  
r o z p r a w i a ć  w j ę z y k u  p o l ­
s k i m .

# Przynajmniej coś! W ostatnim dniu 
posiedzenia parlamentu niemieckiego
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większość posłów zgodziła się na to, 
ażeby petycyę z okręgu raciborskiego
0 używanie języka polskiego i moraw­
skiego na zebraniach publicznych prze­
kazać kanclerzowi do uwzględnienia.

Na tem samem posiedzeniu parla­
mentu niemieckiego postanowiono w 
sprawie mandatu posła Sasa-Jaworskie­
go zarządzić nowe dochodzenia. Od 
tego rezultatu będzie zależało, czy wy­
bór jego ma być ważny, lub nieważny.

Przegląd polityczny.
. — Niemcy. Cesarz Wilhelm zamie­

rza w piątek na 3 tygodnie opuścić Ber­
lin i wyruszyć w podróż morską na 
wybrzeże Norwegii.

— (Parlament niemiecki). W trze- 
ciem czytaniu ustawy, dotyczącej pod­
wyższenia pensyi urzędników, oświad­
czył minister Sydow w imieniu rządów 
państw niemieckich, że rządy mogą 
przyznać urzędnikom na podwyższenie 
pensyi tylko 117 milionów marek chwi­
lowo, a nie 130 milionów, jak parlament 
w drugiem czytaniu uchwalił. Skutkiem 
tego oświadczenia partye centrum, kon­
serwatyści i zjednoczenie gospodarcze 
postanowiły wziąć, co dają i przyjęły 
większością głosów uchwałę, przyznają­
cą urzędnikom 117 mil. marek. Posłowie 
z koła polskiego wstrzymali się od gło­
sowania. Po tem głosowaniu został 
parlament zamknięty, ale już nie przez 
p. Biilowa, jeno przez wicekanclerza p. 
Betlimann-Hollwega.

W poprzednim numerze podaliśmy 
mylnie, jakoby urzędnikom miano przy­
znać tylko 17 milionów marek wyższej 
pensyi i jakoby parlament domagał się 
podwyższenia takowej do 30 milionów. 
Rzecz ma się tymczasem tak, że tu 
chodziło o podwyższenie pensyi na 117 
milionów marek, parlament zaś chciał 
przyznać nawet 132 mil. mk.

— Austrya. Król angielski Edward 
zjeżdża w tym roku, jak to czynił po 
inne lata, na latową kuracyę do Ma- 
rienbadu. W początkach września od­
wiedzi w Ischlu cesarza Franciszka Jó­
zefa, i będzie na jeden dzień gościem 
tegoż. Widać, że stósunki pomiędzy 
Austryą a Anglią poprawiły się znowu. 
Przez pewien czas były bowiem bardzo 
naprężone, i to od czasu, gdy Austrya 
z pomocą Niemiec zabrała Bośnię i 
Hercogowinę.

— Francya. Rząd francuzki dąży do 
powolnego opanowania państwa maro­
kańskiego. W gazetach francuzkich 
piszą, że w Marokko zanosi się na krwa­
we bunty, że rewolucya ogarnie cały 
kraj, i że nietylko życie europejczyków, 
ale i cały handel narażony jest na naj­
większe niebezpieczeństwo, jeżeli rząd 
francuzki nie zabierze się do energicz­
nego zaprowadzenia ładu i porządku. 
Gazety niemieckie piszą, że w Marokko 
tak źle nie jest, jeno francuzom jest 
spieszno ze zabraniem tego kraju. Zmyś­
lają niebezpieczeństwa, ażeby tem wcześ­
niej kraj ten zagarnąć pod swe pano­
wanie.

—  Anglia. Biskup angielski o zamia­
rach Niemiec. Biskup salisburski, któ­
ry niedawno w gronie angielskich du­
chownych zwiedzał Niemcy i naocznie 
się przekonał, jaki to wiatr z Berlina 
wieje, w ostatni poniedziałek na pewnem 

.zebraniu tak się wyraził o polityce nie­
mieckiej :

Nie może być wątpliwości, że Niem­
cy o konieczności polityki zaborczej są 
mocno przekonane. Jednakże nie wie­
rzy, aby istniało u niemców życzenie 
prowadzenia wojny tylko dla wojny. 
Raczej Niemcy starają się we wysokim 
stopniu o osiągnięcie środków, potrzeb­
nych do pomyślnego prowadzenia woj­
ny. Chcą oni zdobyć taką przewagę 
na morzu i na lądzie, aby niemieccy 
mężowie stanu mogli każdej chwili 
państwom europejskim i, gdyby się oka­
zała potrzeba, także Stanom Zjednoczo- 
nym Ameryki narzucić swą wolę.

Biskup angielski trafił mniej więcej 
w sedno.

— Szkocki związek górniczy posta­
nowił wezwać wszystkich angielskich 
i irlandzkich górników liczących 900000 
osob, do zastrejkowania.

— Persya. Rewolucyoniści, którzy 
nazwali się partyą narodową, pobili 
pod murami stolicy perskiej Teheranu 
wojska szacha. Wojsko opuszcza szacha
1 przyłącza się do rewolucyonistów. 
Stolica została przez rewolucyonistów 
zdobyta. Szach schronił się podobno 
do jakiegoś poselstwa europejskiego. 
Naród witał narodowców ze zapałem,

którzy zaręczają, że walczą tylko za 
zaprowadzeniem konstytueyi, i ani 
europejczykom, ani szachowi szkodzić 
nie chcą.

Wiadomości kościelne.
—  Pelplin. Wiadomość, jakoby ks. 

Wilemskiego przesiedlono z Rumiana, 
nie zgadza się z prawdą.

—  Chełmińska dyecezya. Najprzew. 
ks. biskup-sufragan dr. Klunder odbył 
w tych dniach podróż do Lubawy, Ru­
miana i Kazanie, gdzie wybierzmował 
ogółem 4 624 osób. W Kazanicach po- 
poświęcił też dwa nowe dzwony.

—  Monachium. W dniu św. Jakóba 
apostoła 27 bm., zostanie nowy arcy­
biskup Franciszek Bettinger konsekro­
wany na biskupa przez nuneyusza apo­
stolskiego w Monachium.

Nowiny z naszych i dalszych stron.
Gdańsk, dnia 16. lipea 1909,

— Stan wody w  Wiśle wynosił dnia 
15. b. m. pod Toruniem -f- 1,34, pod 
Fordonem -f- 1,34, pod Chełmnem -f-1 32, 
pod Grudziądzem -f- 1,56, pod Ku: że­
brak -J- 1,90, pod Malborkiem -f- 1, '6, 
pod Tczewem 2,00, pod Schiewenhorst 
+  2,56.

—  Biuro Straży w Poznaniu przy 
Alejach nr. 18, otwarte coziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedzdle i święta 
do godz. 12—-I. Telefonu nr. 1640.

—  Gdańsk. Inwalida Maćkowski, 74- 
letni starzec, powiesił się w swem miesz­
kaniu.

— Msza św. która się miała odbyć 
w sobotę i to na intencyę „Towarzystwa 
Kobiet“ odbędzie się dopiero w ponie­
działek o tej samej godzinie.

Marya Obstówna, sekretarka.
— Surowo należy wzbraniać dzie­

ciom jedzenia owoców niedojrzałych, bo 
owoc niejdorzały jest bardzo niebezpiecz­
ny dla zdrowia, a w danych razach 
nawet jest wprost trującym. Zdarzyło 
się w tych dniach, że córka pewnego 
cieśli spożyła nieco agrestu (wieprzó- 
wek), jeszcze niedojrzałego, poczem na­
piła się wody. Niebawem dziecko do­
stało bólów żałądkowych: przywołano 
natychmiast lekarza, a ten kazał dziec­
ko odwieźć do lazaretu, lecz dziecko 
zmarło w drodze.

— Baczność przed pisarkami poką- 
tnymi. Jakaś dziewczyna, poszukująca 
porady prawnej w sprawie swych dzieci, 
pozwoliła się omamić ślusarzowi Ber­
nardowi Jeszulce i oddała mu swą 
sprawę. Jeszulka wyłudził od niej po­
woli około 35 marek, i dziewczyna do­
piero po niewczasie przekonała się, że 
miała do czynienia z oszustem, który 
za podobne sprawki już cuchthauz od­
siadywał.

— Parobek Henryk Kruger z Knejp- 
ab został skazany na 2 lata więzienia 
karnego i 5 lat straty praw obywatel­
skich. Wyrodek ten dopuszczał się przez 
3 lata niemoralnych występków na mało­
letniej dziatwie.

— Do stacyi Einlage przybył w 
poniedziałek lekarz powiatowy dr. Birn- 
bacher, żeby zrewidować stacyę cholery­
czną. Władze pruskie liczą się bowiem 
z wewleczeniem cholery do Prus przez 
flisaków, spławiających z Polski i z 
Rosyi tratwy do Prus.

— Korzystne kupna dla rodaków! Nabyć 
można zaraz korzystnie z obcych rąk: 
1) gospodarstwa od 70 — 100 morgów 
(mianowicie gospodarstwo z 60 morgani 
w dużej wsi, gdzie jest koniecznem za­
łożenie piekarni i rzeźnietwa).

(2) Majętność od 200—400 morgów, 
500-1000 morgów 1300—2200 morgów. 
(3) Gościniec murowany przy stacji ko­
lej! z 2 morgani roli i 4 morgami łąki. 
Wszędzie ziemia, inwentarz, zabudowa­
nia i żniwa dobre. (4) Hotel dobrze 
prosperujący w powiatowem mieście. 
Wskazówek udzieli rodakom bezintere­
sownie starosta „Straży“ B. Bardzki, 
Wichulec p. Najmowo W/Pr.

— Hel. Bawiącego tu dla wzmo­
cnienia zdrowia 19-letniego ucznia wyż­
szej prymy Erycha Glaunerfa znale­
ziono w sobotę na wybrzeżu morskiem 
nieżywego. Kilka godzin przedtem czuł 
się niezdrowym i wyszedł z mieszkania, 
aby zażyć świeżego powietrza. Jego 
ojciec jest właścicielem hotelu w Drei- 
schweinskópfe.

— Kartuzy. Na wtorkowem posie­
dzeniu zastępców gminy odczytano pis­
mo prezesa regencyi, który na wniosek 
landrata kościerskiego doniósł, że ranny

pociąg, odchodzący z Kartuz do Pru­
szcza, przedpołudniowy pociąg, nadcho­
dzący z Kościerzyny, mają być przeło­
żone na czas popołudniowy. Zastępcy 
gminni postanowili pozostawić dotych­
czasowy rzeczy z tą zmianą, ażeby po­
ciąg do Pruszcza odchodził półgodziny 
później. Równocześnie postanowiono 
dyrekcyę kolejową prosić, ażeby po­
spieszny pociąg, odchodzący z Gdańska
0 912 godzinie, przystawał w Pruszczu.

— Tutejsza ulica kolejowa zastanie 
rozszerzona. W tym celu zakupiono 
400 kwadratowych metrów od króle­
wieckiej spółki handlowej po cenie 760 
marek. Dalszych 300 metrów kwadra­
towych zamierza gmina nabyć od wła­
ściciela furmanek Kunitza, a resztę od 
luterskiej gminy kościelnej, z którą 
zamierza grunt zamienić.

— Przy ulicy morskiej spalił się dom 
mieszkalny pana Petzela, zamieszkały 
przez 9 rodzin robotniczych. # W pło­
mieniach zginął również sędziwy, scho­
rzały handlarz żydowski Cohn. Straży 
pożarnej powiodło się pożar szczęśliwie 
umiejscowić, zanim zdołał przybrać 
groźniejsze rozmiary.

—  Kościerzyna. Zaginiony chłopczyk 
robotnika Tetzy ze Sidlic znalazł się. 
Jak wiadomo, zapędził się podczas za­
bawy szkolnej zanadto do lasu i więcej 
nie wrócił. Jakiś kamieniarz przytrzy­
mał w sobotę chłopca pod Bytowem,
1 zawiadomił natychmiast stroskanych 
rodziców, którzy wysiali za zbiegiem 
furmankę i odstawili do domu. Chłopak 
przez 4 dni i 4 noce był boso w drodze 
o chłodzie i głodzie, i w tym czasie 
przebył pieszo około 40 kilometrów.

—  Subkowy. Półtoraletnie dziecko 
tutejszego oberżysty Grochockiego wpa­
dło w poniedziałek do wkopanej beczki 
przeznaczonej do ścieków i utonęło.

— Kapitalista Rudolf Thiel, katolik, 
kupił posiadłość położoną w Piasecznie 
a obejmującą 470 mórg, za 203 000 
marek.

— Gniew. W niedzielę 2 lipca od­
było tutejsze Tow. lud. wycieczkę lato­
wą do parku p. Paszoty w Janiszewie. 
Zabawa udała się znakomicie, przy 
pięknej pogodzie bawiono się do godz. 
11 wieczorem. ¡.2

Nasz szanowny p. gospodarz i wice­
prezes kazał przystroić park lampionami, 
a nad bramą widniał napis „Witamy 
serdecznie“ . Najprzód wedle programu 
były śpiewy, a potem gry dzieci, 
zwłaszcza skakanie do kiełbasek wywo­
łało ogólną wesołość. Również karmelki 
rozrzucano, przyczem niejedno na mu­
rawie koziołka przewróciło. Potem były 
wyścigi chłopców w miechach ; jako na­
grodę rozdano stósowne podarki.

Następnie p. Paszotta wyprowadził 
palonez, który się pięknie udał.

Państwu Paszottom za serdeczną 
gościnność składa się niniejszem staro­
polskie „Bóg zapłać“ . Jedno tylko za­
sługuje na naganę, że wozów nie przy­
słano na czas, choć były przyobiecane. 
Musiano w ostatniej chwili szukać wo­
źniców, co opóźniło odjazd o półtorej 
godziny. Ale mimo to byli uczestnicy 
z przebiegu wycieczki bardzo zadowo­
leni. Kilku uczestników.

— Grudziądz. Na przyszłą niedzielę 
zwołuje niemiecki „Bauernbund“ do 
strzelnicy w Grudziądzu wielkie zebra­
nie w celu agitacyjnym dla owego 
bundu. Spodziewają oni się, że przyj­
dzie na owe zebranie przyszło 1000 ko­
lonistów. Przemawiać mają międy in­
nymi posłowie nacyonałliberalni Wa- 
chorts de Wen te, Wamhoff i Sieg. Po­
dobne zebranie, jak w jednym z po­
przednich numerów Gazety donosiliśmy, 
odbyło się w Gnieźnie.

—  Tuchola. Na monachijskim uniwer­
sytecie zdali z końcem czerwca egza­
min na lekarzy-dentystów trzej polacy 
i to panowie dr. Gierszewski z Tucholi, 
Kwiatkowski i Ciążyński, obaj ostatni 
z Księstwa.

—  Złotów. W bliskiej wiosce B. 
zostawił szwagier nauczyciela Naseban- 
da dwoje małych dzieci w łóżeczkach 
i wyszedł z żoną do ogrodu. W sypialce 
napalono, ponieważ powietrze było przy­
kre. Naraz usłyszano w ogrodzie, tuż 
przy domu, krzyk, a gdy rodzice wpa­
dli do sypialki przedstawił im się stra­
szny widok. Łóżeczko stojące w pobliżu 
pieca stało w płomieniach, a dziecko 
odniosło tak straszne rany, że wkrótce 
zmarło.

— Do tutejszej kasy powiatowej 
usiłowali się zakraść złodzieje, którzy 
za pomocą kalcium-karbidu stopili kraty

przy oknie. Przeszkodzono im jednakże 
w robocie i zostawiwszy swe przyrządy 
zbiegli.

—  Górzno. Pan B. Piński prostuje 
w „Pielgrzymie“ wiadomość, jakoby 
swój majątek Górzno zamierzał sprze­
dać kolonizacyi. Chce sprzedać, ale 
polakowi, z którym pertraktował, i któ­
ry da pewność, że majątek tylko po­
między swoich rozparceluje.

W ie lk ie  K s i ę z t w o  P o z n a ń s k i e .
—  Gnieźno. Pan Kasprowicz w  

Gnieźnie otrzymał na wystawie w Jno- 
wrocławiu dyplom do medalu złotego 
za napoje alkoholowe i bezalkoholowe.

D r o bn e  n o w i n y .
— Ś n i e ż y c e  w S z w a j c a r  yi. 

Z Zurychu donoszą, że w Szwajcaryi 
od czterech dni panuje śnieżyca. W 
całej północnej Szwajcaryi pada bez­
ustannie śnieg, który opada w doliny 
położone ponad 1500 metrów nad po­
ziomem morza. Góry Pilatus i Rigi 
oraz przednie Alpy zupełnie okryte 
śniegiem.

Gościńce i hotele w górach, przy­
stanki, są prawie puste. Ponieważ 
dzieje się to w czasie, w którym naj­
więcej podróżnych przybywało, z po­
wodu tego wielu szwajcarom grozi ru­
ina finasowa.■ ............. ........................................  . ..........................................................................................

Wiece i zebrania odbędą się:
W Gdańsku kwartalne zebranie Zjednoczenia 

Zawodowego Polskiego na Gdańsk 18 
lipca o godz. 2 po poi. w lokalu przy 
ulicy Szerokiej nr. 83.

W Gdańsku oddział Krawców Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego w poniedziałek 
19 b. m. o godz. 9 wiecz. u p. Degen- 
hardta przy ulicy Szerokiej nr. 83.

W Gdańsku lekcya śpiewu Tow. r Lutni“ w 
poniedziałek 19 i w czwartek 22 bm. o 
godz 9 wiecz. — W piątek 23 bm. nad­
zwyczajne walne zebranie Tow. „Lutni“ 
o godz. 9 wiecz. u p. Degenhąrdtą przy 
ulicy Szerokiej nr. 83.

W Gdańsku zebranie Tow. „Jedność“ w 
przyszły wtorek o 9 wiecz. u p. Degen- 
hardta przy szerokiej ulicy nr. 83.

W Wejherowie Towarzystwo ludowe na pa­
rafię wejherowską i sąsiednie w niedz. 
18 bm. o godz. 1 po południu, w lokalu 
Domu Katolickiego.

W Przodkowie walne zebranie Towarzystwa 
„Gwiazda“ 18 bm. o godz. 4 w lokalu p. 
Okraja. Na porządku dziennym wybór 
2 delegatów na zjazd delegatów w 
Wejherowie.

W Bobowie Tow. lud. na Bobowo i okol. 18 
b. m. o godz. 4 po poł. u p. Kaszu- 
bowskiego.

W Łęgu Kółko rolnicze miesięczne posie­
dzenie 18 b. m. o 4 godz. po poł. u p. 
Małkowskiego.

W Skrzeszewie Towarzystwo „Oświata“ w  
niedziełę, 18 b. m. o godz. 4 u p. Schulzy.

Gdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 15. lipca 1909.

Ga t une k
Cena za po­
dwójny etr. 

mk.
Pszenica jasnopstra 

„ pstra . .
„ biała . . . 

Żyto.....................

00,00-00,00
00,00—00,00
00,00-00,00
00,00-00,00
00,00—00,00
00,00-00.00
00,00-00,00
00,00—00,00
10.80— 11,15
11.80- 00,00

Jęczmień duży . . .
_,, mały . . 

Owies...................
Groch biały d. goto w 
Otręby pszenne . .

„ żytnie . . .

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 15. lipca 1909.
Pszenica na październik.......... 231,25 m k
Żyto na październik.................  185,25 „
Owies na październik...............  000,00 r
31/« °/o pruska konsol, pożyczka

państwowa.....................  95,50 „
3łfi °/o pomorskie listy zastawne 94,20 „
31/* °'o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B....................  94,25 „
31lg °/o zachodnio - pruskie listy

zastawne 11....................  91,50 „
Rosyjskie banknoty...................216,10 „

Targ na bydło w Berlinie.
Berlin, dnia 14. lipca 1909.

Spędzono: 536 sztuk bydła rogatego 3443 
cieląt 2008 skopów, 15234 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

11 kl. | II kl. ¡IIIkl.|lV kl.j m k .

Stadniki 
Woły . . 
Krowy . 
Cielęta . 
Skopy . 
Świnie .

00-69 00-0000-00, -
00-78
95-100
78-79
71—74

00-0000-0000-00 
0 0 -0 0  O O -O o 0 0 -0 0
86—90 75—80 
75-77 65-68 
71-73 70-72

51-55
68-70

Redaktor odpowiedzialny W. Grims- 
mann w Gdańsku. Drukiem i nakładem 
Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.



Walne zebranie
Banku ludowego. E. 8. m. u. H., 

w S t ę ż y c y
odbędzie się

w sobotę, dnia 24 iipca 1909 o godz. 2 po pot.
w lokalu Banko.

Na porządku dziennym są : 1) Sprawozdanie 
za r. 1908. 2) Podział zysku, przyjęcie bilansu 
i udzielenie Radzie Nadzorczej i Zarządowi pokwito­
wania. 3) Wybór 3 członków Rady Nadzorczej w 
miejsce ustępujących.

Parcelacya
majątku rycersk. Robakowa

(Robbakau) pod Luzinem, Pr. Zach.
%

Celem dalszej sprzedaży roli, ląk i lasu,
należących do majątku P r i s s a  w Roba- 
kowie, w  parcelach dowolnej objętości z bu­
dynkami lub bez takowych, nastąpi termin

w czwartek, 29-go Iipca rb.
o 10 godz. dopołud. na dziedzino majątkowym.

N a j k o r z y s t n i e j s z e  w a r u n ­
k i  k u p n a ;  należytość kredytuje się na
życzenie.

M. Marcus
Ber l i n S. W., Gitschinerstrasse 111.

ssisim sii

Bióro moje znajduje się nad 
lokalem Banku Ludowego ■ gj 

(ulica fryderyk. nr. 31)
J a c k o w s k i  |

adwokat. ^

Moje mieszkanie i

E. 6. m.u.H.Bank ludowy
znajduje się teraz przy

ulicy Wilhelmowskiej Nr. 24 II piętro
(naprzeciw zajazdu Bosego).

Bank nasz przyjmuje oszczędności i udziela pożyczek

pod korzysłnemi i dogodnemi warunkami.
Prosimy o poparcie.
Tcze w  (Dirschau) w lipcn 1909.

________ K. Warczyński, kasyer Banku ludowego.

Dla dorosłych wygodnie tw kieszeń.
Książka do nabożeństwa

i a n ©  I ł u

ku czci Najświętszej Maryi Panny (maie wydanie.)
Format 10V2><7 cm. S t r o n  0 5 6 ,

Ceny 1 W  skórze z biaiym brzegiem . . . .  1.25 mk. 
. „ ze złotym . . . . .  1.60 „
» „  „ z okuciem

i zamkiem.................................... 2.00 „
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem 1.90 
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem

i za m e czk ie m ......................  2.25 „
W  prześlicznej szagrynowej cienkiej

skórce ze złotym brzegiem . . .  1.60 „
Na koszta przesyłki dołączać należy 20 fen. 
Nabywać można w księgarni „G azety Gdańskiej“ 

w  Gdańsku.

» Bank Ludowy-Volksbank L G .m .u .H .«
w Sopocie, Nordstrasse wiła „Quo vadis“
O t w a r t y  we wszy8tkie dni powszednie od 

godziny 9—12 przed południem.
Przyjmuje depozyta i udziela pożyczek

I
pod n a jk o rzys tn ie jszym i warunkami.

F. Tempski.
Zarząd:

L. Schulz. J. Szczepański, g

Zycie i objawienie
świątobliwej sługi Bożej A n n y  K a t a r z y n y  E m m e r i c h  
Str 424. Bez oprawy 2,00, z oprawą 3,00 m. Do nabycia w 

administracyi „Gazety Gdańskiej“ w  Gdańsku.

Potrzebny zdatny

człowiek do bydła
żonaty przy dobrych zasługach 
od św. Marcina i prędzej.

Ignacy Lewiński
—  Kositzkau p. Chmielno. —

Parcelacya
majątku Stary las
(Alt Busch) pod Starogardem, 

Pr. Zach.
Do majątku S ta ry  las na­

leżąca rola, łąki i staw y, za­
mierzam sprzedać w  parcelach 
dowolnej objętości. Piękne par­
cele, obszaru 50, 80, 1001200 
morgów z dostatnimi budyn­
kami, pełnym sprzętem i inwen­
tarzem.

Term in odbędzie się

we wiórek 27 Iipca 09,
dopołudnia o 11 godzinie 

na dziedzińcu majątku.
Zaprzysiężony miernik bę­

dzie na miejscu celem natych­
miastowego rozgraniczenia.

Warunki kupna najkorzyst­
niejsze. Należytość kredytuje 
się na życzenie.

M. Marcus
Berlin SW. Gitschinerstr. 111

oszukuję natychmiast?

ucznia.
W. Wesołowski

zegarmistrz i złotnik
Chełmno (Culm).

UDoa Fryderikowska 46. A. Chmielecki, Starogard ■ Telefon No.

Wielki dobrze i bogato zaopatrzony skład *  
żelaza sztabowego, stali, mosiądzu, towarów a  
krótkich, magazyn kuchennych i domowych i" 
sprzętów. ’ o
Fuzye, rew olw ery, teszyngi, pistolety i wszelkie amunicye. =  

Szyny kolejowe, podciągi (tragry) słupy, *3 
blachy cynowe, białe, żelazne i mosiężne, ce- 
ment najlepszy, papę na dachy w rozmaitych —
cenach, sm ołę praw dziw ą angielską  bez w ódy, 
cegłe i m ąkę szam otow ą, g ips, trzcinę i  okna 

75 żelazne. D ruty , siatk i zielone i n iebieskie w

cia dla sioc
•my. . ..

okna i do płotów. Wszelkie narzędzia i oku­
lałaąrzy i kowali. Okucia rozmaite 

i mebli, równocześnie narzędzia o 
wszelkie dla rzemieślników. g

Specyalnie dla stolarzy, cieśli i garncarzy.
£ Wszystkie maszyny rolnicze ?

np. maszyny sieczkowe, młockarnie, maneże, siewniki. sikacze i pługi jak w naj 
większym wyborze i w  stylach rozm. — Wyąłczna sprzedaż parowników Reform

C z y  c h c e s z  d o b r z e  k u p i ć
w Wejherowie 

od swego ? -w

Pilarza
do rznięcia desek poszukuje 
Dom. Ghmieleniec 

(Chmelenz).

Elementarzepoleca
Ekspedycya „Gazety Gdańskiej“.

który poleca
osobliwie —

sztuczne nawozy, 
nasiona, otręby, towary 

żelazne i kolonialne, narzędzia 
rolnicze z fabryki

» W w r w  U

Bank Ludowy w  Kartuzach 1
przyjmuje dspozyta i udziela pożyczek •

p o d  d o g o d n y m i  w a r u n k a m i
Dniami kasowemi są Środy i soboty. 

Zarząd
Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda.

Bank Ludowy
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpfl. 
w Kościerzynie (Berent) ul. Gdańska,
udziela pożyczek pod dogodnymi warun­
kami i przyjmuje oszczędności (depozyta) 

płacąc
=  4 i 41|2 procent =

według spowiedzenia.
Godziny biurowe od 10— 12 przed poł. i od 
4— 5 po poł., w  niedziele i święta od 12— 1.

ZARZĄD.
Czarnowski.Kręćki. Sobota.

Papier Słowackiego.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. S ł o w a c k i e g o  

we L w o w i e ,  zwraca się do P. T. publiczności z uprzejmą 
prośbą by przy zakupnie papierów listowych żądała w sklepach 
papierów Słowackiego wyrobu jedynej w  kraju fabryki 

S .  t V .  N i e m o j o w s u i e g u  w e  L w o w i e .
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przeznaczoną 

jest na fundusz budowy pomnika poety, a ponieważ ceny w ni- 
czem się nie różnią od cen innych papierów, przeto P. T. publi­
czność zakupując papier Słowackiego, bez żadnego dla siebie 
nszczerbku przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich sklepach 
we Lwowie, w  Krakowie i w  miastach prowincyonalnych, 
a gdzie by go nie było, zwrócić się należy wprost do fabry­
kanta S. W. Niemojowśkiego we Lwowie.r Bank Puck

Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht, 
w Pucku (Putzig Westpr.)

udziela pożyszek
pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów

4 %  bez wypowiedzenia
4 1!., °lo z y 4 rocznem wypowiedzeniem
4 Vs %  z  Vs .  >

Lokal kasy, w hotelu p. Wyiutzkiego na I piętrze 
otwarty w  każdą środę od godz. 9—1 po południu.

Zarząd:
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.

1
»

i
A S

Firma
F. AD. RICHTER &  Cle., Rudolstadt
poleca niniejszem swoje znane fabrykaty, 
rozpoznać je można po sławnej fabrycznej 

marce „Kotwicy“ .

Bracia! Rozszerzajcie „Gazetę Gdańska“.


